
K U R IE R  W ARSZAW SKI.
D. 27. Września. —  Rok 1843. 2 5 6  Jul , ' °’ zGi el nowy  5 W acław.

W  Kościele X X . B ern a rd yn ó w  iu tro w uroczystość 
Błogosławionego Ł a d y s ł A W A ,  Patrona kraiu tutejszego, 
odbywać się będzie Nabożeństwo z Odpustem, z wysta
wieniem N. SA K R A M EN TU , Procesjami i Kazaniami.

Jan Kasze.yiski b .Kapitan b. W ojsk  Pol:, zszedł z tego * 
światu 2 / \  b-nw Pozostały Syn zaprasza Przyiaciół i Zua- 
iomych na e spor tac ję  zw łok ,  dziś ogodz: 4ej po połud: 
z Kaplicy 0 0 .  B ern a rd yn ó w  na smę: Powązkowski.

D y re k to r  Exploat»cji drogi żelaznej W arsz :-W iedeń: 
zawiadamia, iż poczynaiąc o d d .  19 W rz : (1 Paźdz:) r. b. 
pociągi tejże drogi o godzinie lOtej z rana z Warszawy 
wyruszające, dochodzić będą codziennie do Sk iern iew ic , 
i przybywać tamże ogodz: 12'/4  po południu , wyruszać 
zaś będą ze Skierniewic z powrotem do Warszawy ogodzs 
33/« po południu. R ozk ład  iazdy według którego po
ciągi na drodze żelaznej od d. 19 W rz: ( 1 Paźd:) odchodzić 
będą ze Stacji pośrednich pomiędzy Warszawą i S k ie r 
niewicami, będzie niezwłocznie afiszami ogłoszony.

Dziś p rz y b y ł  z W itebska do W arszawy J W .  Jen:-Adj: 
Jene; .G ubernator  D ja ko w ; mieszka w hot: Angielskim.

W czoraj z rana mieliśmy w W a rsza w ie  nader obfi
tą m g łę  z iest to pierwsza tegorocznej iesieni. Przytem 
gdy podniósł się barom etr i widać latające nitki paię- 
czyn (babiego lata), nadzieia przyiemnej pogody ustala 
się. Potrzeba iej na przyszłą  i następne Niedzielę, aby 
użyć do dna rozkoszy spacerów na świeżem powietrzu, 
k tó rym  skracaiące się codziennie wieczory i chyżym  
krokiem  nadchodząca zima, ograniczenie położy.

W czoraj w Red: Kurjera  dla pogorzelców K a łu s z y n a  
złożono od O. z ł .  6 gr. 20.

N akładem  i d rukiem  S. O rgelbranda  Księgarza i T y-  
pografa p rzy  ulicy Miodowej N r 496 ,  wyszedł 19ty ze
szyt Ż y d a  wiecznego tu ła c z a ,  dzieło Eugenjusza Su e , 
ozdobione 40tą  rycinami na stali; 20ty poszyt wyjdzie 
z końcem b. m.; zaś 21 i 22gi czyli koniec całego dzie- 
^ „ w y jd ą  w ciągu przyszłego miesiąca.

Alex: H r. F redro, znakomity Autor, wciągu tego ro- 
ku b y ł  Solenizantem sceny Warszawskiej; albowiem 
prócz iego dzieł scenicznych będących ciągle w repertoa- 
i ze, przedstaw iono od Stycznia z wznowionych : J o w ja l- 
skiego  8 -kroć, L is t i ,  O d /u d k i  3 -kroć ,  dano pierwszy 
raz ulubione D ożyw ocie , i powtórzono 14 razy; a wczo
raj zadowolono Publiczność pierwszem przedstawieniem i 
lednego z najpóźniejszych utworów tego Autora, to iest 
Komedją 4-aktową Z em sta  z a m u r  g ra n ic zn y .  W szys t
k ie  miejsca T ea tru  Rozmaitości b y ły  napełnione S łu 
chaczami. W ie rsz  godzien najcelniejszych Komedji Fre- 

^ —

Gra Artystów zasłużyła  na pochwałę wszystkich S łucha
czów. Czytanie testamentu w 4tym akc ie ,  na żądanie 
powtórzono. Przywołani, JPP. Ż ó łk o w sk i, R ych te r  po 
3-kroć , ]P .K om orow ski (przedstawiający tym razem ro 
ję Ojca) 2-kroć, iJPan i K om orow ska , oraz Wszyscy.

Kurs wczorajszy: Listy zastawne nowe, za 100 z ł .  
r.s. 1 4 k .9 5  (z ł .  99 g r .2 0 ) ;  wartość kuponu  k .  1 52/ 3.

Jarmark Ł o w ic k i , o d by ł  się, wierny odwiecznym po
daniom, od 18 do 23 Września. Jarm ark  ten stanowi 
w Królestwie najważniejszy ustęp , trzech walnych tar
gów na konie i bydło , na ziemi naszej, począwszy o d £ | -  
czn e j do Jędrze jow a . Jeżeli dzisiejsze ia rm ark i Ł o w i
ckie , ustępuią blaskowi iarmarków przed stu laty na 
tych samych błoniach odbywanych, gdzie widziano sta
da koni tureckich, perskich i wołoskich, zajmuiące pó ł  
mili kwadratowej rozległości, z całym przyborem  Kup
ców i targowisk wszelkiego rodzaiu swojskich i cudzo
ziemskich, i kiedy iarmark od Śgo M a t e u s z a  przecią
ga ł  się aż do W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h ,  tedy w dzisiej- 
szem położeniu iest to zawsze iarmark  nad wszystkie 
ia rm ark i ;  iest to zbiór najznakomitszej i najczynniej- 
szej ludności kraiu , tej, k tóra trudni się uprawą roli, 
a do niej zakupuie lub z niej wychowane sprzedaie ko
nie, b yd ło  i owce. Od tygodnia przed Niedzielą 21go 
Września, ruch nadzwyczajny ożywiał to wesołe Mia
sto; czyniono przygotowenia na przyięcie upragnionych 
Gości: którzy  też nie zaniedbali przybyć na główny 
zjazd, w sam dzień Sgo MATEUSZA, iako p u n k t  kulmi- 
nacyjny, ruchu, t łu m u  i zgiełku. W y p ad ek  tegoro
czny ia rm ark u :  da się w tych k i lku  zarysach oddać: 
Koni wiele i p ięk n y ch ,  byd ła  mnóstwo lecz najwięcej 
włościańskiego, owiec, po chorobach zeszłego roku i 
zimy, w porównaniu bardzo m a ło ,  z tego zaś, co na 
sprzedaż wystawiono, najwięcej skopów ojjaśnyeh. Ce
ny trzymano w ysokie ,  a kupuiących niewiele ,  od k u 
pna rogacizny, pomimo że W ład za  nie dopuszczała w 
rogatki ty lko  za sprawdzonemi świadectwami zdrowia, 
wstrzymywano się up o rn ie ,  im a ły  tylko obrot,  na ko
nieczne potrzeby m ia ł miejsce. Głównego zatem targu 
n iem o żna  nazwać pom yślnym , co iednak nie zmniej
szyło  ani ciżby, ani żywości, ani wesołości powszechnej. 
Ruch ten i gwar, ani się da poiąć, ani opisać; kto  go 
nie poznał własnemi zmysłami, zbyt słabe poweźmie 
wyobrażenie. Miasto, iak wiadomo, dzieli się na sta
re  i nowe, a  każde ma swój ry n ek ,  a w ry n k u  tasy, 
sk ład y ,  budy, budki,  wystawy. Mieszkańcy zwyczaj
ni,  ustępuią na ten czas uroczysty z bardzo małym wy- 

n n ł  flarh do stodół lub pod gołe  Niebo, a
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wszystkie mieszkania, kąty  i kąc ik i, całe ulice, ich 
najmniejsze skręty, zaięte, i na targowisko lub mieszka
nia gości obrócone. Zjazd był taki, że pomieszczenie 
było trudne i d rogie, a wielu z  bliżej przybyłych, wra
cało do domów, po odbytych odwiedzinach lub zarzą
dzeniu kupna i sprzedaży. Boczne między rynkami 
ulice i place, rozdzieliły się na dwie areny, iedna dla ko- 
ni, 2ga d la 'b y d ła ; icden promień uliczny zaięły b y ł 
mnóstwem powozów, karet, półkryfków , kolas, kola
sek, bryk, bryczek, najrozmaitszej wielkości, a nieraz 
i najdziwaczniejszego kształtu : stare i nowe, wszystko 
z py łu  oczyszczone, wymuskane, a przytem zaraz, że- 
laztwa, ubiory końskie, postronki, liny, sznury i wszy
stko, czego użycie konia i wołu wymaga. Owce zale
g ły  odwiecznym zwyczaiem wzgórza pól za rzek ą : a 
Wyborowe umieszczono w mieście po stajniach, wystaw
kach i osobnych ogrodzeniach. T ryk i z wzorowych 
ow czarń: Belny, Xięztwa Łowickiego, i Pasa z pod 
B ło n ia , rozkupiono i dobrze płacono. Konie wysta
wione na sprzedaż, podzielić można na trzy rzędy: s ta - 
ienne, bryczkowe i ruchome. Po stajniach, które u- 
myślnie na ten cel są budowane i bez wykwintu, często 
nawet z niedbałością utrzymywane, umieszczono zawcza
su za drogą staienną opłatą, konie najwyżej cenione: 
b y ły  czwórki hraiowego chown, za k tóre po 15,000 i 
12,000 złp . żądano. Z tych ciągle wyprowadzane po- 
iedyncze bieguny, harcowały po podwórzach ze zwy
k łą  zwinnością przewodników. B ryki po obu stronach 
“ lic i po przyległych placach, w poprzek długości uli
cy stawione, służy ły  za żłoby okazanych na sprzedaż 
k on i, by ły  to konie powiększej części gospodarskie 
do roli i włościańskie, a częścią Ukraińskie robocze, 
Żmudzkie i wielko-Ros9yjskie. W  tych koniach, któ
reśmy rzędem bryczkowym  nazwali, najwięcej było 
obrotu i pokupu. Reszta koni w nieprzejrzanym cią
gu przebiegała od świtu do nocy, bez przerw y, szczu
p ły  środek wolnego targu, w ubiorach i bez ubiorów : 
w dwójkach, czwórkach i szóstkach: w bryczkach, a 
m ałe w powozach: wśród okrzyków nieustannych o- 
strzegaiących; w posrod łoskotu, hałasu, gwaru i szu
mu, iak rozkołysanego morza, iadących, idących, pro
wadzących, targniących i sprzedaiących. W ir ten i 
pociąg ustawiczny, nieraz zaciął się i zatamował, to 
znowu odżywił i postąpił. Pomiędzy bydłem  roga- 
tem , na targu osobnym, przeważała ludność włościań
sk a , a C O  szczególna, uważano, że płeć niewieścia to
warzyszyła nieodstępnie swoim mężom iako dozór i 
wierna ra a przy tak stanowczej dla wieśniaka chwili, 
lak sprzedaż lub kupno bydła, tego głównego kapitału 
,  najszczerszego spółpracownika, chłopka polskiego. 
P rzeciw nie na targowisku końskiem, większość była 
(iak to mówią) Panów, z twarzami zdrowemi, staroda-

wnemi a oraz przyiemnemi; Młodzież dziarska, ocho
cza, silna, nieraz przed służbą wiodąca własną rę 
ką rumaki pojedyncze lub posuwiste czwórki; brodzia- 
sta i bezbrodziasta, wąsata i mleczna. W a rszaw a  wy
biegła na spotkanie i usługę swoich spółbraci w Łow i
czu , i podobno najwięcej odniosła w zysku. Gdzie się 
obrócisz, wszystko W arszaw skie; wszędzie napisy, któ^ 
re  nigdy tego przym iotniku niezapomniały. Tu obiady, 
śniadania i wieczerze W arszaw skie; tu ubiory męzkie 
gotowe Ż ygard łow icza , W arszaw skie; tam Księgarnia 
W zrszaw ska , Orgelbranda , iedynego reprezentanta na 
iannarku litera tu ry ; bał się snać, aby tej Księgarni 
W arszaw skiej niedowidziano, bo na przodzie szałasiku 
dał gościnne miejsce okularom i szkłom  powiększają- 
cym P ika . Laski, laseczki, rękawiczki, kapelusze męz
kie i damskie, czepeczki, roboty siodlarskie, wszystko 
wieikiemi literami W a rsza w sk ie j a nawet Żydkowie 
po ulicach obok napisów wołaiąc, zapraszali na czapki 
czysto- W  arszawskie. W śród rynku nowego, Heca ta- 
bawiła przechodzących od 8mej rano do późnego m roku, 
z muzyką i ciągle biiącym, a raczej obiLnym bębnem. 
Lina przeciągnięta na Ratusz, prowadziła śmiałka wśród 
okrzyków po tej niebezpiecznej, istotnie atmosferycznej 
kolei; drogi, młody i zgrabny podrostek, na kołysa
nej linie, wolny lubnwiązany, d o k a z y w a ł  c u d a k i .  W  o- 
sobnyrn na dole budynku, Kosmorama, zapraszała cie
kawych oglądać: sprowadzenie zwłok Cesarza N apo
leona  i sceny śmierci Biskupa W arm ińskiego , i s tra
sznej kary mordercy K u n a p fla . Naokoło zaś Gospody, 
Restauracje, Szynki, Kawiarnie, Cukiernie; a wszędzie 
b fb “y , dzwonki i muzyka. Nie mogłeś kroku zrobić, 
bez odgłosu Mazura, a nadewszystko Krakowiaka. R aj-  
czak  zaiął najlepsze i najwięcej uczęszczane miejsce, ze 
swoiemi pomocnikami i ze swoią nieporównaną trąbką. 
Jego pobudka z Krakowiakami, własnego i wybornego 
układu a ieszcze lepszego wykonania, iest w swoim 
rodzaiu iedyna i najwięcej oklasków, a przytem i sk ła 
dek zbierała. Zdawałoby ci s ię , ż,e przed odgłosem 
tej trąbki, powinniby zamilknąć spółzawodnicy; gdzież 
tam : zaledwie wyjdziesz z komory, aliści pod schoda
mi, nad schodam i, w podw órku, przy piwnicy, wszę
dzie orkiestra, wszędzie skrzypce, trąby , ko tły , a na
dewszystko arfy. G raią , niezmęczeni dzień cały i noc 
ca łą ; bo w czasie Jarm arku, nikt nie śpi, a przynaj
mniej n ikt dobrze, i długo nie śpi. Nietylko zaś gra
ią ,  ale i śpiewaią. D anecki wiedzie smykiem towa
rzystwo swoie wiadalni Grobeliniego; illumiuacja tam 
rzęsista; a znany Basista tymczasem śpiewa sobie ba
sem i przypomina niektóre śpiewki Teatru W arszaw 
skiego. Śpiewaią po po lsku , śpiewaią arfiarki i po 
niemiecku; a gdy strudzony, chcesz po północy spo
cząć i głowę swoią po tylu zgiełku jfa ręce złożyć,
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leszcze ci zabrżmi nad uchem Krakowiak łamaną pol- 
*aczyzną czeskiej Śpiewaczki:

N a jm ils z a  to  w  życiu  i e s t  s za ra  g odz ina ,
Światełko Xiężyca i piękna Dziewczyna.

Trzy obszerne iadalnie na końskim targu: u Groheli- 
niego i w gospodzie przy Poczcie, nie m ogły wystar
czyć wymaganiom. Oprócz innych pomniejszych, naj
więcej była uczęszczana gospoda przy Poczcie, gdzie 
nie brakło i  na smakoszach Warszawskich, którzy iak 
w ciep łe czasy u Ohma, zaiadali raki i kurczęta, przy 
hucznych wystrzałach szampana. Stawił się te?, w ie- 
dnym kąciku Cukierni rynkowej i mały żydek z małą 
ruletką, gdzie na małą stopę, dosyć sporo rubelki zamia
tał ciekawym widzom. Dziwie się należy, że żadne to
warzystwo sceniczne nie odwiedziło w tym roku Łowicza^  
gdzie Publiczność szuka zupragnieniem zaięcia wieczorne
go, i rada użyć zabawy spokoj nej i nie w innej. W  pośród 
największego gwaru i huku wrinarcznego, w dniu zw ła
szcza świątecznym, zebrali się iednak liczni Pobożni, 
do pięknego Kościoła Kolegjaty 'Łowickiej, fundowa
nego przez Macieia Łubieńskiego  Prymasa, gdzie od
b y ło  się Nabożeństwo uroczyste, wasystencji Kapituły 
miejscowej. Piękny ten Kościół, ozdobiony iest por
tretem Poety Arcy-Biskupa K ra s ic k ie g o , i szczegól
nym  obrazem iednego duchownego Notarjusza, maiącego 
od urodzonia tr z y  oczy. W ielka część ciekawych 
przechadzała się po drodze żelaznej iuż prawie ukoń
czonej, gdyż wysypki zrobione, a szyny żelazne położo
ne. Kolej, ta ozdoba i użytek kraiu, zmieni w przy
szłości postać Ł o w icza , i nada Jarmarkom Ł ow ickim  
wejrzenie, nierównie więcej zajmuiące i korzystniej
sze. W ielu Obywateli na wierzchowcach pośpieszyło  
odwiedzić piękną A rk a d jg ,  o ćwierć godziny czasu ty l
ko odległą, gdzie usłużny odźwierny okazuie to schro
nienie pełne wdzięku i pamiątek. Czas popruszył 
swoim szronem ten zabytek smaku wytwornego po
czątku niniejszego wieku.

7, P etersburga. —  Ozdobieni zostali orderem Śtej 
A khy Iszej klassy, za okazaną waleczność w wyprawie 
do D argo , pochodny Attaman pułków Kozackich przy 
oddzielnym Kaukazkim korpusie znajduiących s ię ,  Je
nerał- Maior C h reszcza tick i, i zostający przy tymże kor
pusie Jenerał-Maior G rollenhelm  1.

Wydawca Tygodnika Petersburgskiego, otrzym ał 
list następujący: nMiasto powiatowe Ł u c k , od 17go 
Maia r. bież:, w przeciągu kilku tygodni, od 6ciu po- 
żarów, wraz z częścią głównego przedmieścia, obróco
ne zostało w gruzy i zwaliska. W czasie piątego z rzę
du pożaru niszczącego żydowskie d om y, w bliskości 
kościoła i klasztoru X X . T ry n ita rzy , silnym wiatrem 
ogień zaniesiony został na dach pięknej tej Świątyni, 
na końcu lewego skrzydła, o kilka łokci od samego

wierzchołku. Mieszkańcy miasta, rozmaitego stanu i 
p łci, zebrani na odgłos wzywaiącycb na ratunek dzwo
nów, postrzegają tleiące iuż na Kościele gonty. K rzyk, 
wrzawa, rozpacz niektórych osób, dochodzi do naj
w yższego stopnia. Jedni bowiem, yibolewaią nad rtie- 
zawodnem spustoszeniem Domu BOZKGO, drudzy bo- 
leią  nad własną stratą, albowiem inaiętniejsi mieszkań
cy, narażeni na częste pożary, mieli w tym klasztorze 
składy droższego odzienia, sprzętów kosztowniejszych. 
W  obszernym tym gmachu mieściła się KanceLrja U- 
rzędu Marszałkowskiego, miejski Magistrat; kilka la- 
milji biednych pogorzelców Chrześcjańskiego i Mojże
szowego wyznania m iały tu swój przytułek. Trwoga 
więc była nadzwyczajna; nikomu bowiem i na myśl 
nie przyszło, aby na takiej wysokości i w tak niedo- 
sfępnein miejscu, ręka ludzka mogła zaradzić złem u. 
W tein, z największem podziwieniem i przestrachem, 
Lud zgromadzony spostrzega na dachu 20sto-letniego  
szlacheckiego rodu młodzieńca , nazwiskiem M a zu r
k iew icza , z miotłą osadzoną na k iju , śm iałym  kro
kiem postępuiącego ku miejscu grożącemu niebezpie
czeństwem. Kobiety nie mogą przenieść widoku gro
żącego okropną śmiercią młodzieńcowi i zakrywaią 
sobie oczy. Takowem narzędziem uzbroiony, idzie on 
siniało walczyć ze strasznym wrogiem rodu ludzkiego, 
iak odważny Rycerz ze sztandarem, na czele zbrojnych 
buców, przeciw groźnemu nieprzyiaciełowi. Po kil
ku uderzeniach, spada miotła źle na kiju osadzona. 
Nie tracąc przytomności, kładzie się na dachu, iedną 
ręką przytrzymuie się za belek wierzchołkowy, 
ny pospolicie wilkiem, drugą uderza po żarzących się  
gontach; takim sposobem gasi do szczętu zwolna roz
szerzający się o g ień , który za chwilę później by łb y  
się zamienił w gwałtowne i prędko pożeraiące p łom ie
nie. Tym  bohaterskim czynem , ocalił Mazurkiewicz 
nietylko świątynię z obszernym Klasztorem, mienie Ii- 
cznych mieszkańców miasta, dwie Rządowe iuryzdyk- 
cje , przytułek biednych pogorzelców, ale nadto, mnó
stwo przyległych  Klasztorowi chrześcjańskich i żydo
wskich domów, które przy panuiącyrh wietrze, sta łyby  
się niezawodnie pastwą płom ieni. Niewidoma i dobro
czynna ręka O p a t r z n o ś c i ,  zsyła częstokroć ludziom po
m oc, wtedy, kiedy się tej najmniej spodziewaią.»

A n g lja .  —  Królowa Wdowa wyiechała na wyspę 
U a jt,  z odwiedzinami Królowej panuiącej. —  Gazeta 
wychodząca w H a jti  donosi o ważnych zwycięztwach od
niesionych nad wojskiem dominikańskiem.

F ran cja . —  7go Paździer: cała Rodzina Królewska 
będzie znów zgromadzoną w P a r y lu ,  aby obchodzić 74tą 
rocznicę urodzin Króla. —  X źę M on tpen sier  (Mąpan- 
sje) wracsiąc z wschodu, ma także zwiedzić dwór JVea- 
polilaneki. —  Igo Stycz; r. b. summa ogólna monet «le-
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cyonalnych bitych we Francji,  dochodziła 4 milljardów, 
821 iniijonow, 246,861 f r . —  IgoLis top : nastąpi w P a 
r y ż u  zgromadzenie ogólne Lekarzy, W eterynarzy i A p
tekarzy ,  z powodu i e  na p rzyszłem  posiedzeniu izb ina- 
ią  być uchwalone prawa tyczące się stanu lekarskie
go. —  Monitor zbiiaiąc zarzuty czynione przez pisma 
opozycyjne, dowodzi, i i  Rząd ciągle iest troskliwy o 
dobro i p rzyszły  los uczniów szkoły  poli technicznej.—  
Śledztwo względem pożaru w M u rillo n  pod T u lo u em , 
ukończone przez Pana A l la r d  Szefa Policji paryzkiej 
w ykazało , ie  ogień nie b y ł  podłożony. —  X ię  T eo
dor G a licyn  p rzy b y ł  do P a ry ża .

H iszp a n ja .  —  10go b. ui. obawiano się w stolicy no
wego wybuchu zamieszek. —— Baron R e n d u fje  Poseł 
Portugalski w B erlin ie , ma być przeniesiony do M a d r y 
t u . —  Uważano w P a m p e lu n ie , ie  pod czas obecności 
Królewiczów francuz:, starszy Syn Infanta D on F ra n 
c iszka  zostawał z daleka od Rodziny krolew:. —  W cza
sie walki byków w P a m p e lu n ie , Królowa odstąpiła pif* 
knej Xigżnie N em ours  (N rm u r)  k ierunek  igrzyskowni. 
X ż ę  N e m u r  podarował słynnemu M ontes  pierścień war
tości 500 f r . —  Załoga stolicy ma być zmienioną.

T u rc ja .  —— 2 6 g o  z.  m .  P y z a  Basza n a g le  z a s ła b ł ;  
g a z e ty  do n o szą ,  i e  zdaie  s i ę ,  i i  m iano  zamiar go  otruć.

R o zm a ito śc i. —  Człowieka łą cz y  ciało z duszą. 
Człowiek iest zatem nieszczęsnem stworzeniem, bo ta
k ie  małżeństwo zawsze iest nieszczęśliwe, gdzie kobie
ta dusza, iest mędrsza od m ężc zy zny .—- Najszczęśliw
szy czas w miłości iest wtedy gdy się nieszczęśliwie 
kocha ,  bo gdy człowiek zaczyna szczęśliwie kochać , 
natenczas koniec szczęścia w miłości. —  Jak  dalece za
zdrość, miłość i ogień są do siebie podobne?  W szy 
scy trzej razem rosną i razem niszczą. —  Słowjki gdy 
koch«ć się przestają, przestaią także śpiewać.^ Zony są 
wszystkie słowikami; ieżeli przestaią kochać, nie śpie- 
waią więcej, ale zaczynaią krzyczeć.

Do Składu Kawjoru A. Kucharkina przy ulicy No- 
fisNd? wo-Senalorskiej  w domu Boka Nr 477, nadszedł pier- 
! l2ęg  wszy pocztowy transport K A W J O R U  świeżego Astra- 

cliańskiego; oraz JESIO TRA wędzonego (czyli Bały-  
ku zwanym).

■ ire ĵrsjibiiiglhlB
Z S o ch aczew a . —  Niżej podpisany z W. Soclia- ra 

czewa, ma honor uprzejmie zawiadomić Szan: 'Pu-JT 
blicz:, że dla iej dogodności, za zniżoną cenę, mo- S| 

^  zna będzie dostać w Składzie iego W INNYM i CUKlERN lyr  
,fjiak następuie:  WINA świeżego Szampańskiego b iałego hu-ŚJ 
P te lk a  od zł.  10 do 12 i 13; W ęgiersk iego  garniec od zł.11,Ljl 
, £ 1 2  do 100, a butelka od z ł .  3 do 20; Francuzkiego garniec Hj 
P  dobrego od zł. 9, 10 do 30, a butelka od zł . 2 gr. 15 do zł. W  

-9; I113ZOFU iKardynału butel: zł. 4; butelka ARAKU

3 pomarauczowe i 
1funt z ł .4; CUK IERK I francuzkie likworowe rozmaicie w y - [ 
Urabiane, funt od zł. 5 do 6; CZEKOLADA w n a j le p s z y m i  
:i gatunku a la Sante, funt po zł .  2 gr. 20, a wanilowa od z ł .  3 g  
“do 4. Co się zaś tyczy dobroci zwyż wyrażonych gatun- Lfel 
rjków i cen tychże,  sama Szanowna Publiczność przeko-
11 na się. T .  D z ia n o tti .

Syndycy Massy upadłości Kuźmy Potapowa Kupca. Zawia* 
damiaią niniejszym, iż  w dniu 1 7 /2 9  Września r. b. począw
szy od godziny 10 z rana i w dni następne, sprzedane zosta
ną przez publiczną licytację w Sklepie przy ulicy Nowy-świat  
pod Nr 1255, różne VVyroby Mosiężne, iako t o : Samowary, 
Miednice, Spluwaczki,  oraz Wyroby Miedziane, Szkło ,  Fa- 
ians, Tace różne, Cukierniczki blaszane, Szczypce, Makaron, 
Czapki i Kapelusze Kuczerskie,  Lak, Wagi, Rygały .  i t. p. 
przedmioty, oraz Meble, a  t o  niezawodnie. Dymitr K ła p o -  
w sk i. Józef  B y s tr y .

Dnia 22 b. m. z okna pałacu Skwarcowa, obok Ogrodu Sa* 
•kiego,  wylecia ł  KANAREK, i zdaie się , źe wleciał do są
siedniego domu. Uprasza się o oddanie go do Szwajcara pa
łacu Skwarcowa, w lewym pawilonie w bramie po prawej 
•tronie, a to za przyzwoitą nagrodą.______________________

PRZYJECHALI do W A R S Z A W Y .
Fortyn Lud: Kup: z Wiednia; Leonty Rz: Rad: St: z Karlsba

du; Brzeziński Fr: Oby: z Zagranicy; Januszewski Tade: Urzę: 
z Grodna; harpiowig  Sta: Hand:, i Ljtorycki Mąc: Han: z Ham
burga; Małachowska Anna Hr: z Końskich; Masłowski Tad: Ob; 
z Gu: Mińskiej; Ogiński Irene: X ż ę  Szamb: z Grefeubergu; R ó
życki Józ: Komisant z Prus. (G. P.)

DONE8IE1IIA*
Znaczny transport APiBUZÓW Astrachańskich, nadszedł 

dnia 19go b. m. pod Nr 1249 przy ulicy Nowy-śjwiat (obok 
domu Starej Poczty); których nabyć można każdego czasu 
po cenie umiarkowanej.

Karol Stossel Berliniarz, maiąc pod swoią dy- 
'  K |  spozyeją 4 Berlinki, stoiące na W iśle  przy ulicy 

ję- Solec pod Warszawą, życzy przyiąć «LADUNKI 
:L> na te 4 BERLINKI do Puław, Kazimierza, Za

wichostu ku granicy Austrjaekiej. Wiadomość u Karola Stos- 
sła, lub też u P- Krystjana Fróhlicha Majstra Powroźniczę-

Dziś rano ciepła stopni 8. Wczoraj w południe 12.
T E A T R  W IE LK I. Jutro, część Ł u c ji z  L a m e rm o ru . 25ty 

raz R ozbójn ik  m orsk i.
T E A T R  ROZMAITO:. Jutro, 3ci  raz Z e m sta  z a  m n r.
OMNIBUSA kursuiące codziennie * W arszawy do W IE R Z 

BNA z domu Piotra Steinkeller, przestaną kursować zupeł
nie z dniem 28 b.rn., i w dniu tym to iest w przyszłą Niedzie
lę ostatni raz iuż kursować będą.

Jutro z powodu spodziewanej wielkiej liczby przybyć maią- 
cych Osób do miasta Grodziska, w Restauracji przy tamecznej 
Stacji Kolęi żelaznej, dobrana Muzyka pod Dvr: JP. K u b e łk i. 
cały dzieli uprzy jemniać będzie pobyt Łaskawych Gości. Sma
cznie przy rządzone P o t r a w y  i  wszelkie Napoie po najumiarko- 
wań szych cenach przy śpiesznej usłudze,zadowolą Podróżnych-

Jutro w Traktjerni pod Nr 538 przy ulicy Kapitulnej, na S'nia- 
danie: Flaki z pieca porcja gr. 20, zwyczajne gr. 15; Kaczki pie
czone z kapustą czerw:, zł . 1; Polędwica z rożna z grzyb; zł. li 
Rozbratel po wiederis.-, K otlety ,Befsztyk,P ieczeń baraniaiwo- . 
łowa, porcja gr. 20.-— Obiad : z 4 Potraw, to i e s t : Zupa rako- 
w,a, Rosół, Sztuka mięsa. Jarzyna lub Leguminą. Pieczeń baraniej


